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-Jak ppz ^zimowały stajnie
Gen. Andersa I rtm. Cierpickiegc

«  *

S ta jn ia  znanego sportsm ena  
gen. A ndersa, który nie szczędzi 
trudów i kosztów  na pow ięk sze­
n ie sta jn i fk łada s ię  z 12-tu koni: 
cztery starsze i osiem  dw ulat­
ków. S tajn ia  przezim ow ała w 
W arszaw ie bardzo dobrze.

Ze starszych  b-letni „Frajer", 
który w  ubiegłym  roku b iegał 
bardzo dobrze, konto jego w ygra­
nych zostało pow iększone * o 
J 3.610 zł. J e s t  to koń dobry, który 
rów nież i na dłuższych  dystan  
gach daw ał sobie radę, pomimo, 
że m iano go początkowo tylko za 
sprin tera. O becnie dobrze ga lo ­
puje i ujrzym y go zapew ne w  
„Hndc. Otw arcia" dla 4-letn ich  i 
starszych  koni w pierwszym  dniu 
sezonu w yścigow ego, t. j . 3 m a­
ja.

D alej „Kreon" 4-letn i, k tó iy  
w skutek  chronicznej kulaw izny 2 
j 3-latkiem  n ie b iegał, obecnie  
znów  je s t  k ulaw y i n ie  prędko 
go ujrzym y na starc ie . „Tana- 
gra" 2 -letn ią  n iesform ow ana, w 
roku ubiegłym  n ie b iegała  i za­
pow iada s ię  obecnie na użytecz­
ną d la  sta jn i. „Espanola" półsio- 
stra  dobrego „K apitola", 2-lat- 
kiem  debjutując zaję ła  p łatn e  
m iejsce . W skutek k ulaw izny zo­
sta ła  w ycofan a  z roboty. Zapo­
w iada s ię  na dobrą grupową.

S taw ka ośm iu 2-latków  w  tem  
eiedem  po „R heinweinie" i jeden  
po „K entish  Cobie" w yb itn ie się  
w yróżnia. N adm ienić n ależy, że 
„R heinwein", jako m łody repro­
duktor, doskonale s ię  zarekom en­
dował, dając ju ż  na początKu 
sw ej karjery stadnej konie dobre, 
jak: „Im pet II", „Ingola" i „Ry­
wal". N ic  w ięc  dziw nego, że pro­
dukty jego  są  obecnie na rynku  
poszukiw ane, a co zatem  idzie 
dobrze p łacone.

Z całej staw ki n a j l ż e j  zapo­
w iada się  K anton, jego m asa  
wzbudza jednak obawę, co do w y­

trzym ałości w treningu. N iem niej 
dobry je s t  rodzony brat „Impe- 
ta‘. w yrośn ięty  i sz lach etny  w 
lin ji „Ku", n astępn ie szczupła, 
sznytow a i szybka Kiki, dalej ła ­
dny „Komis", rodzony brat „In- 
dolence". Dobremi w ydaja się  
być: K nigth po K entish  G obie,'

„Kłopot" i „Komar" i dobrze zbu 
dowany półbrat „Narty", „Ka- 
res .

Trenerem  stajn i je st  Zbigniew  
M ichalczyk, który w ychow any w 
tradycjach rodziny trenerskiej, 
albowiem  dziadek i o jciec rów nież 
są treneram i. Stawka, która o-

K E M O R O I B Y
to przykre i dokuczliwe cierpienia 
wywofUjqee rdżne dolegliwości, 
bóte, guzy, swędzenia pieczenia, 
stany zapalny przekrwienia i.t.p.

Stosować czopki

MERIDAŁś I R I  ”

S  u is k o n i
s ta jn i  g en .  A n d e r s a  i ru tm . C ie rp lck iego

6 1. og. c. gn. F ia je r  (V ilars —
F ioza) w ygr. 13.640 zł.

4 1. og. c. gn. Kreon (H arlekin
—  Doda) n ie biegał.

3 1. kl. kara E spanoie (Torelo-
re —  Eleonora) 180 zł.

3 1. kl. kaszt. T anagra (A dm i­
rał HawTk& —  T a lassa ) n ic nie 
w ygr.

2 1. og. gn iady K righ t (K entisli 
Cob. — '<Runaway G irl).

2 1. og. gn. K anton ( R heinw ein  
•— Qucen o f  E lflan d ).

2 1. og. gn. K ares (R heinw ein
—  E lv e ).

2. 1. og. kaszt. Kid (R heinw ein
—  H u rysk a).

2 1. og. kary Kłopot (R heinw ein  
—  Sw eet B ee).

2 1 og. kaszt. Komar (R hein ­
w ein —  Carm en).

2 I. og. c. gn. Kom is (R hein ­
w ein —  V ictory).

2 1. kl. gn. Kiki (R heinw ein  —  
A ą u a m a rin e).

3 1. og. gn. Ław nik (B iiw esz —  
Breuta ) w ygr. 12970. ’

3 1. kl. kaszt. Łysa Góra .(B ii- 
w esz —  F ergam ) 1800 zł.

3 1 kl. gn. Łom nica (Boruta —  
B ourgogne) 100 zł.

2 1. og. kaszt. S tyl Forward — 
S alarja .).

2 1. kl. gn. Morwa (V illars —  
Alia C ara).

becnie trenuje,, je st  dla n iego  
jakgdyby egzam inem  i m iejm y na 
dzieję, że z tego trudnego zada­
nia w yw iąże się  dobrze.

Jeździć w sta jn i będą żoklej 
M ichalczyk i jeździec Balcer.

* *
Staw ka rtm. C ierpickiegc sk ła ­

da się  z  pięciu koni, 3 starsze i 
dwa 2-Iatki. Konie zim ow ały w 
W arszawie dobrze. Ze s ta rsz y ch .

ŁaWnik", syn  w ęgierskiego der- 
bist.y „B iivesza“. którego produk­
ty coraz lepiej b iegają, przez z i­
mę w yrósł i zm ężniał. D w u la t­
kiem b iegał bardzo dobrze, wy- 
gryw ając 12.970 zl. Zapowiada się  
na groźnego w spółzaw odnika w 
pozagrupowanych w yścigach . .,Ły 
sa Góra" po d osk on a łej'„F erga -  
nie" stada k siążąt Lubom irskich  
była oszczędnie eksploatow ana  
w ubiegłym  sezonie, b iegając ty l­
ko dwa razy, w7 tem jedno zwy­
cięstw o. Dużo zyskała przez zimę 
„Łomnica".

Dobrze zapow iadają się  dwra 
dobrze zbudow7ane 2-letki, w tem  
jeden Styl po Forw ardzie, drugi 
zaś M orwa po W illarsia .

Trenerem  stajn i je s t  starszy  
stajenn y Cbolawa, sta łego  jeźdź­
ca niem a.

Z  k o n ę F g s u  c h i r u r g ó w  w  B e r S i n i e

Z a g a d m e m e  r a k a
Na odbywającym  się  obecnie  

kongresie chirurgów  niem ieckich  
w B erlin ie na zebraniu środo­
wym  poruszono bardzo obszernie  
spraw ę strasznej p lagi ludzkiej, 
jaką je s t  rak.

Przez długi czas —  podkreśi'1 
jeden z prelegentów  —  m edycyna  
uw ażała, że rak jest chorobą, o- 
gran iczoną co do m iejrea i dlate­
go każdego chorego na raka prze 
kazyw ano zaw sze ch irurgow i w  
tem  prześw iadczen iu , że przepro­
wadzona na czas operacja m oże 
chorego całkow icie uzdrowić.

A le dziś w iadom o, ze obok 
m iejscow ego zaehorzenia gra też 
rolę tak zw any czynnik ogólny, 
czyli sk łonność do raka. B ez tej 
sk łonności, która powrstaje bądź 
skutkiem  dziedziczenia, bądź też 
spowodu podeszłego w ieku czy 
też innych okoliczności, nie może 
być o raku m owy

Jedna z powag n iem ieckich  w  
'zakresie wałki z rakiem, prof. 
Kónig, podkreślił jeszcze, że po

operacji organizm  do zupełnego  
w yzdrow ienia wym aga znaczne­
go zasobu odporności, inaczej bo 
w iem niem al zaws ze choroba wra  
ca. Skłonność do raka m oże po­
tęgow ać się  i znikać. W każdym  
jednak wypadku, dla zdobycia  
bezw zględnej pew ności, trzeba  
leczyć raka nietylko przy pomocy 
opera'cji, lecz rów nież zw rócić u- 
w agę na stan ogólny organizm u. 
W tym  w łaśn ie kierunku ida naj­
now sze badania raka. W iadomo, 
w każdym razie, że w  czas zro­

bione rozpoznanie i w- porę prze­
prowadzona operacja -stanow ią  
podstaw ę zw alczan ia  raka.

Inny7 uczestnik  k on gm :u  zazna  
czyi, że w  sw ojej praktyce zba­
dał kreu 17 tysięcy  osób i na tej 
podstaw ie m oże stw ierdzić, że 
sum ienne rozpoznanie je s t  znacz­
n ie ła tw iejsze , o ile  się  taką ana­
lizę krwi posiaaa . Zresztą an a li­
za krwi m oże ostrzec przed ra- 
kiym zaw czasu i ułatw ić w alkę z 
nowotw oram i w tedy, gdy dopiero 
pow stają w  organizm ie.

hagtfwśti literacka
d l a  w ł ó c z ę g i

Rada miejska w Messymie ustano­
wiła najoryginalniejszą nagrodę li­
teracką -w wysokości 12.000 lirów7, 
za powieść napisaną przez włóczęgę. 
Nagroda jyrzypadła w7 udziale noto­
rycznemu włóczędze, który od 10-go 
roku życia po ueioezce z domn piw - 
mierzył wszystkie dzielnice Włoch. 
Jest nim 52-letni Cezary Lucchiui.

Łuechini, zapytany po wręczeniu_nm 
nagrody, czy zamierza jwzerwać swe 
włóezęsiwo, odpowiedział odmownie. 
Manuskrypt jogo powidśói, -  osnuty 
■lin tle 'życia -włóczęgi, składał sio z 
olbrzymiej ilości pomiętych i zabra­
li zony eh kartel. Powieść I uecliinle- 
go ukaże* się niebawem z druku.

Przygoda
P rzyjació ł poznaje s ię  w n ie­

szczęściu . Przekonałem  s ię  o tem  
na w łasn ej skórze, gdy, pow raca­
jąc z libacji,*'z moim przyjacie­
lem Zygmuntem, stanęliśm y oko 
w7 oko z przygodą.

Było to o póinocy na p eryfer­
iach , pośród „ciem ności lak n ie­
przeniknionych, że aby s ię  zorien­
tow ać w  n ieznanych  zdułkach. mu 
gięliśmy przy7św iacać sobie zapał­
kami.

W pewnej ch w ili, gdy po zagaś­
n ięciu  zapałki otoczyły nas praw ­
dziw e egipsk ie ciem ności, u słyszę  
liśm j7 n agle złow rogi g ło s:

—  Ręce do góry!
N ie u legało w ątp liw ości, że zo­

staliśm y napadnięci przez jak ie­
goś opryszka. N ie  było czasu do 
stracenia. M iałem  w7 ręku twardą  
hebanową laskę, to też bez ch w i­
li nam ysłu  rzuciłem  s ię  w stronę, 
z której zabrzm iał przed chw ilą  
rozkaz opryszka, i począłem  wa­
lić  naoślep.

Razy m oje tra fiły  jednak pró­
żn ię i po ch w ili uczułem  ostry  ból 
w łokciu. W następnej ch w ili od­
bierałem  ju ż razy m oją w łasn ą  
laska

"Jednocześnie u słyszałem  kroki 
mego przyjaciela, który jak w  
pierw szej chw ili sądziłem , stcho ■ 
rzył i umykał pędem  w  popło­
chu. M usiałem  bronić się  sam. 
Rzut iłem się  w  stronę opry7szka, 
u siłu jąc nam acać w  ciem nościach

swoją laskę i wyru ać mu :tą z rę­
ki. R ozpoczęły s ię  groźne zm aga­
nia. w  których, to on, to znów ja  
byliśm y na w ierzchu, tarza iąc s ie  
w rynsztoku, kopiąc i sapiąc w 
ciem nościach.

Po pewnym czasie, gdy zorien­
towałem  się, źe przeciw nik  mój 
jest m ocniejszy i nie uda mi sie  
wj7rwać mu laski, poszedłem  w  
ślady Zygm unta i rzuciłem  s ię  
do ucieczki.

Zmęczony w aiką opryszek n ie  
gonił m ię nawet.. B łąkając się  dłu­
go w ciem nościach, dowlokłem  
w reszcie m oje zbolałe członki do 
ośw ietlon ej d zie ln icy  i, n atrafiw ­
szy na pierw szą taksów kę, poje­
chałem  do dumu.

N azajutrz, gdy leżałem  obanda­
żow any i posiniaczony, odw iedził 
m ię mój tchórzliw y p rzyjaciel.

—  U ciek ieś tchórzu! zostaw ia­
jąc m ię na p astw ę opryszka —  za­
w ołałem  z wy 'zutem.

—  Jakto? Ja uciekiem ? N ic  po­
dobnego, to ty w ia łeś, aż s ię  za 
tobą kurzyło —  odrzekł zdziw io­
ny.

—  N ie kłam —  zaprzeczyłem  —  
słyszałem  tw oje dudniące kroki, 
ja  w alczyłem , dopóki tylko mo­
głem .

Mm. to dziw ne, bo i ja  w alczy­
łem  do ostatka i pobiłem  n aw et  
tego draba, m asz oto dowód, w y­
rwałem  ją z ręki i w ygrzm ociłem  
iiią po łbie.

I tu mój przyjaciel pokazał mi 
moją. w łasn ą laskę.

U jrzaw szy ten  n iezbity (bo 
tw ardy) dowód jego przyjaźni, o- 
padlem  bezsiln ie na poduszki.

Jur.

P o M ó i  F u r f u f i n i B E r a
K t ó r y  u c i e k ł  p r z e d  z e m s t a  h i t l e r o w c ó w

Sławny kapelmistrz niemiecki 
Leon Furtwiiugler, który popadł w 
niełaskę na skutek swego wystąpie­
nia w  obronie jednego z muzy ków 
żydowskich, ma. niebawem powrocie 
na swe stanowisko <łyrygenia„filhnr- 
monji berlińskiej. Jak słychać o po­
wrót Fnrtwanglcra zabiegał głównie, 
premjor pniaki Goering. Ostatnio 
Furiwangler odbył rozmowy z Ro 
senbergiem i kanclerzem Hitlerem, 
w których kwe.stja jego powrotu zo­
stała ostatecznie zdecydowana.

"W kołach kierowniczych Rzeszy7 o- 
bawiają się, żc pienrsze wystąpienie 
publiczne Furtwangkra może dać o­

ka.zję do triumfalnych manifestacyj 
na cześć wielkiego mnzyka, co nr 
b>loby pobawione pewnego znacze­
nia jrolitycznego. Chcąc tego uniknąć 
postanowiono, że Furtwangler stanie 
po raz pierwszy przy pulpicie kajrel- 
mistrza, aby dyrygować mszą żałob­
ną, gdzie oczywista wszelkie manife­
stacje. byłyby nie na miejscu.

P o d a ^ ż u i
s a m o l o t e m

Antoni Marczyński 45)

Ze m s ta  H in du sa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

P ow ziąw szy tak rozsądny zam iar, jat żw aw o pakować w alizy.. 
K ończył w łaśn ie  tę robotę, kiedy do drzwi zapukano.

•—  K to  tam ?
,7 —  z  p o licji.

Freddy Prado w ypu ścił z rąk osta tn ie  dw ie p łyty gram ofono­
w e, jak ie m iał jeszcze zapakować. N a drżących nogach podszedł do 
drzwi, otw orzył je i w pu ścił przybyłego, który w yjął z teczki długi 
form ularz. Z apytaw szy tancerza, czy je s t  cudzoziem cem , w yjaśn ił 
m u, że w związku z h istoryeznem  w ydarzeniem , jakie m iało m iej­
sce onegdaj, (w ypow iedzenie wrojny Niem com  przez W ielką Bry­
ta n ię )  w ład ze m iejscow a m uszą od dzisiaj roztoczyć śc is łą  kon­
tro lę nad w szystk im i obcokrajowcam i, zw łaszcza nad przybyłym i 
tu niedawno.

—  A jaki był w łaśc iw ie  cel pańskiego przyjazdu do R angun?
Prado ochłonął już z p ierw szego przestrachu.
—  Pragnę, jako znany baletm istrz, —  odparł, —  rozszerzyć 

swój zakres um iejętności w dziedzinie ch oreografji orjentalnej 
przez poznanie w7szelk ich  tańców  narodowych birm ańskich i ko- 
stjum ów  tego kraju, tak bardzo egzotycznego dla nas, Am eryka­
nów.

— Czyli chce pan jechać w głąb Birm y. O, kufry ju t  spako 
w ane, w idzę. A w jakie okolice w ybiera się  pan najpierw7?

Freddy zgłupiał, na takie pytanie n ie był przygotow any, na- 
w7et n ie znał nazw głów nych m iast Birm y Co teraz rzec? Pegu?  
N onsens, to dziura i zablisko stąd, zresztą tam już był, o czem po­
lic ja  m ogła w iedzieć. Zatem dokąd ? Jakże, u licha, zw ie się  choćby

to m iasto , do którego pono w yjechała Zosia H alska? Zaraz, za­
raz,... acha! P  r o m e!

—  Do Prome chciałbym  dotrzeć narazie.
—  S łusznie, —  p och w alił go w yw iadow ca. —  W prawdzie nic 

znajdzie pan tam rów nic ciekawego folkloru, jak w7 okolicach Man- 
dalaj7, czy jeszcze bardziej na północ, ale przy gruntow nych stu- 
djach n iew olno pom inąć niczego. Zatem w ystaw i się  panu prze­
pustkę z datą, powiedzm y, dzisiejszą, A niech pan tego dokumentu,

—  A tom się  u b ra ł! —  jęknął Prado, kiedy groźny gość poszedł 
dręczyć innych  cudzoziem ców, zam ieszkałych w hotelu „Minto JMan- 
sions".

Po głębszym  jednak nam yśle uznał, że niem a powodów do n a­
rzekania. Uzbrojony7 w przppustkę w yjadzie sobie do Prom e bez­
p iecznie, a stam tąd będzie posuw ał sie  w ciąż na w schód, aż dotrze 
<lo Syjam u, czyli tam, dokąd zam ierzał dotrzeć okrężna drogą, s ta t­
kiem , który napewno nie uniknie ostrej rew izji w  S ingapur. Jeśli 
zaś chodzi o trudności zw iązane z n ielegalnem  przekroczeniem  gra­
n icy  birm ańsko - syjam skiej, to w7 tem  dopomoże mu brat Zosi.

—  M usi mi pomóc, p rzecież mam go w  ręku, wiem, że kogoś 
zaoił! Pozatem  za m oją dyskrecję, w  tej spraw ie w ybuli chłoriaczek 
w iększą sumkę. No, nareszcie forsa  zaczyna się garnąć do m nie, —  
stw ierdził z radością.

Z zaliczki otrzym anej w  K alkucie pozostało mu jeszcze zgórą 
d w ieście fu n tów  szterlm gów 7, sześćset funtów  w yjęte z lis tu  Lohar 
Bąry p rzyw łaszczył sobie bez skrupułów, a do tego m iała doiść 
sumka, jaką zam ierzał w ym usić na bracie Zosi.

—  N ie ziupię go w cale , nie jestem  zawodowym szantażystą , ale 
tysiąc funtów  m uszę m ieć na w yjezdnem  do Syjam u, to postanow io­
ne, panie H alski.

W yjechał z R angun późnym w ieeczorem , dnia 7-go sierpnia  
rano przybył do Prome i tu okazało się . że o p lantatorze nazw i­
skiem „Jan- Halski" ab solu tn ie n igdy nikt nic nie słyszał,

—  Rozumiem, ten  łobuz ula ostrożność' zm ienił sob ie nazw i­

sko, —  dom yślił s ię  Prado, poezem ją ł rozpytyw ać w yłącznie o Zo­
się. —  D ziew iętn asto letn ia  dziewczyna, bardzo piękna, oczy zieloiD  
kawe, włosy7 cirm norude. przyjechała do Prome osobowym  pocią­
giem  3-go sierpnia  pod w ieczór, m iała trzy wnłizki, na palcu p ier­
ścień  z ślicznym  rubinem , kostjum  banvy,i.. . ■' . .

—  A leż tak, tak, to ona! —  zaw ołał urzędnik kolejow y Glas- 
pell, który w łaśnie podszedł do gminy dorożkarzy, otoezających  
Prado. —  Urocza i przem iła panienka. Tylko pojąć nie m ogę, d la­
czego je i brat nazyw7a się B ortolotti, a ona ma jakieś równie dzi­
w aczne, a le  napewno inne nazwisko.

—  B ortolotti, Bortolotti, —  Freddy7 w bijał to sobie w pa­
m ięć. — Czy nic w ie pan przypadkowo, gdzie m ieszka ów pan Bor­
tolotti ?

—  W farm ie Yung-tan. C ieszę się  szczerze, iż m ogę służyć mo- 
jenii wskazówkam i komuś, kto zna osobiście tę czarującą dziew ­
czynę...

W taki to sposób poczciw y Glaspell n iechcący w yśvvadczył Zosi 
niedźw iedzią przysługę, ale czyż m ógł przeezue, że ten urodziwy, 
w ytw orny i przem iły w obejściu  pan je s t  łotrem  zdolnym do w szyst­
k iego! ?

Freddy Prado w ynajał sobie auto, dzięki czemu dotarł do 
Y ung-tan w  ciągu  n iespełna trzech godzin. Tutaj dowiedział się  
o nagłym  zgonie Jana B ortolotti, recte Jana H alskiago i o chorobie 
jego sio-stry; oczyw iście zm artw iła go ty iko pierw sza wiadom ość.

—  Djabli w zięli conajm niej trzysta  funtów , —  żałow ał. Prze­
chadzał się  po ganku czekając, aż kobieta im ieniem  Szautana przy7- 
n iesie  od jakiegoś Kwe -Tinga klucze od m ieszkania, w7 którem Zo­
się zam knięto. —  W iedzieć tyle, co ja  wiem  o nim, dzięki głupocie  
jogo siostrun i i niem oc w ycisnąć z tego ani m a-nej gw inei, to do- 
praw7dy p ech !... Um arł szelm a. Zręcznie w ym igał się  od okupu... 
Ua skoro nie mam tu iuż nic do roboty, to może lepiej zaraz w ra­
cać do Prom e.
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